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NIWA PO M O RSKA
do „Dziennika Pomorskiego" 

do „Ludu Pomorskiego"
Nr. 2 3 T ] [ CHOJNICE, dnia 12-go grudnia 1926 r. | Rok 1.

F. Sędzicki. — He—odrzekł z uśmiechniętą miną Sędziwój.—
. .  . . . „ ,  Rycerz odnośny to nie ssDieg, bo ten się nie zdradza

U ,  W i t a ł  m i  m o r s k a  i a l o .  śpiewem pleśni, która ujawnia jego rodzinny dom.
*  Pieśń ta przypadkowo mi jest znana i świadczy ona

• O, witej mi morjka falo i r&ozej o tern, zwłaszcza, jeżeli tam jest driewozynka,
Przeczysta twa lśniąca błoń ż9 wygMaleo przybywa z ziemi Obotrylów ze Staro-
u g a r d u  nad Lipą, który jak wieści głoszą został temu 
bezmierny mój żal ukoi, ze dwa lata za;ęty przez B randenburgów ,
oo głębszy niźli twa toń.. — A zatem co? — zakrzyozał z wściekłą szyder-

ozośoią Karł.
O burz się spieniona falo, — Ugościć i dać przytułek raczej bieduej ofierze
o, wietrze emagaj ją, męcz, krwiożerczości 1 zaohłanncśji niemieckiego emoka.
0 pruj obłoki piorunie, — Jesteście wrogiem krzyża, Sędziwoju. Ja wae
orkanie, obłoszcz ziemię, aieoz! 08karhS ]?ra0d dDcŁown* i panem naszym.

— Jeitem sJagą pasa na Lnbtelewie i nasaego
Hoże ogłuchnie jsźń tkliwa, ksiecla * władf7* ~  odrzik‘ ? mno Sędziwój.

„ii hAi . — Tan aW«g 2 dziewczyną nmrzeó musi —może przerazi się ból ; syczał przM zę5y K#r|
1 gorzka łza łonie strugą,* — Chodźmy zobaczyć przybysza — zawołał Unis-
złą dolę stopi jak sól. ław przysłuchując się przez pewien czas miloząco kłót­

ni sług.
Nie, łza mężczyzny niegr dna 1 — Ro kaz młodego ohiopca spełaiono. Niebawem
Wzruszenie jawi się łzą.— stanęli wszyscy trzej za krzakiem, z poza którego
Leoz w mojem piekle bdeioi mie111 ****? " idok M c ,ł? d?1!n«' ,  , kł , , ,
łsy n,m wy.rysną ,uż schną. wielkie ognisko, obok którego spoczywał sędziwy wo-
T . . . , , . ,  jak i piękna młoda dziewczy irczka. Ziś w pobliżu
I chyba nurtują w głębi również 3 sędziwyoh sług pilnowało koni, które się
jak rzeki wkute w mor skał, pasły na łące, skubiąc resztki zielonawo-żółtej trawy,
oo pieniąc się burozą, baczą Odzież tych ludzi była zniszczona. Wido.znie
aż ziem w posadach drży zwał. przybyli z daleka, twarz ponura i smutna.

— O jakiś to siwiuteńki starzec! jak gcłąb! —
Nie, niema zbawienia znaku! — zawołał Unisław,
Nie ulży mi jęk nf ssie oh... -  To przy wódoa 1 on umrzeć musi. Sprawa
-  Wymokły piasku wybrzeża g f f  W,*ry tPg° WyaUg*‘ T* p0ganin ~  8yozał
już ohwarszczysz... snoby jak., proch ! 1_ a  jaka milutka dziewczynka, jak moja młod­

sza slostrzyozka Dobromira. Jaka ładna, ale smutna 
i wynędzniała.

— I ona umrzeć mmi — syczał znowu przez zę-
F Sędziokf. by niemiecki luzak. — Bo 1 % niej płynie krew wro-

W „ - i , ,  _ n . M . n .M  8Ó*> 1 iad sączony jej w duszę w kołyBoe. Dowodzi
tu n l f p  Q (uOlllOSC PO m O rZa. t0 M *PJłW- Moin*by ta wriąó do niewoli, ale nie-
WMinti u  wwiuwne. i  wiuwifcu* niewiadomo, w jakim pelu jej użyto do wyprawy. I

O pow ieść  z czasów  Św iętop ełk a W ielk iego, 0na niezewodnie spełnić ra» zlecenia ukryte. zresz- 
ksleela Pom orza. tą byłby z nią jedynie kłopot. Udaliśmy się na polo

,n . . . wanie. Będziemy mieli polowanie nielada. To po-<
(O ąg dalszy). wiedziawszy naoiągnął K»rł luk i zaozął wkładać

— Kto to śpiewa f  — zapytali się równocześnie. strzały.
— Tak mile i tak wdzięczni*. — Karolu, kto przez oiebis przemawia ? zapytał

— Jakiś szpieg pogański wybrał się w nasze naraz Unisław, 
knieje, aby wybadać położenie i znaozyó salak najeż — Duch Karła, pierwszego kata Słowian, cesarza
dzoom pogańskim. O l ioozywa nad rzeką, a dziew- Hanryka Pobożnego, Gsrona i Albrechta Niedźwiedzia,
czynka śpiewa jakieś pogańilia fraotówki — odrzekł — zawołał Sędziwój, stając nagła jak duch napr2eoiw
wychylający się w tej chwili z gąszczy Karł. — By Karła i łapiąo za jego luk.
łem w pobliża i wy szpiegowałem dokładnie. Wróciłem Licz Karł się opierał i jako silniejszy stał się
po strzały i łnk, gdyż trzeba to plemię wytępić, za |  wkrótce panem Inku, gotająe się nadal do wykonanie 
nim nabroi zła. swego zamiaru.

*



W t «] chwili jednak Unisław zapatrzony przez
petitn  crse na niescfcą dziewczynkę wieńczącą wień­
cem z 4 ółdejąeyrb i rorpurowjch liści cędziwego ry 
cerza sHczywaią ego otok cgnizka, sttnął pomiędzy 
Sędziwojem i Koiłem.

— K arda — zawołał — Jesteście na słnibie mego 
ojca. Ale w chwili gdy mego ojca niema, ja go za 
zastępuję. Nie jesteśmy bicdytami, aby zabijać z za 
sedzki biednych wygnańców.

— Tj nie w ygaińty! — zjskomlał Karł. — Bo 
— ja...

— To kto ? — zapytał nagła Sędz'wój 1 zacieka­
wiony.

— To... nie... mamrot! ł dalej Kart, zdradzając, 
że wymknęły ma się jakieś nisopttrzna alowa. — Pa- 
nioz rozBtrjyga — kcńozył, aby się jakoś wyplątać.

— Tak! ja roztrzygam. Udamy się we dwóch 
do obcego przybysza i zapytamy, oo go sprowadza w 
nasze strony. A jeżeli zły los i przyjazne zamiary, 
sapresimy go dc dabie a jateli wrogie piany, stanie 
my przeciw niema. Karci zaś wybiegnie naprzód i da 
znać w Lubidewis.

Stanowczy ton, w jakim młody 12 letni chłopiec 
wypowiedział te słowa zaimponowały oba słagom. 
Zlecenie jego wykonano.

Przypuszczenie Sędziwoja okazały się Błasznie.
Droga nas wiedzie daleka — rzekł sędziwy rycerz, 

gdy Unisław i Sędziwój stanęli przy ogniska. - Bo 
gsty kraj Obotrytów i Wielkich *) jest naezą ojozyzną.

*) M«kl6nlurgja.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Teksty kaszubskie.
F Sędzicki.

Ukorana plotka.
(Pjdanle kaszubskie o kamienia na dred ze prowa­

dzącej przez poiajnowokiszawskie i bukowieckie, w pow. 
kośoierskim.)

Nazwijta wa jak ofccet* 
i wad sta1) mnie jak.,, z wrotka, 
a pcwiem, że ncjgorszą 
wadą ja świece.. plotka.

Nojwięcfj djoebła słały 
i ofiar jemu niese, 
i tak je niebezpieczne 
jak imoija w gęstym leje.

Nie widzysz jlj, a ona 
zdradnio pod darz *) podlezą 
i zanim sę spostrzeżesz 
śmiertelnie cę ngrezt.

I sąm ją kormnise czasem, 
nie wiedząc o jij zdradzę —
WRzędza oę kąsao moto
clees *) w izbie, w polu, w sadze.

Tak samo je i z plotką, — 
a meże jeszoze Mt gorzyj. —
Bo jadem jeszcze rzego, 
cbco oę ja t w grób położy,

Obronlo sę nie mcśssz 
prewdą jlj ngodzso 

ohocjałbes dniem i nocą 
cfaco) gonio za nią, ohodzeo.

I coroz większo rośnie, 
aż niebo oy zaoemni 
i wszędze sę z nią spotkosz, 
gdze spojrzysz Ie na zemni.

I ohto wie, oo be bało, 
oobe sę bez 4) nią Btało, 
jstllbe karą niebo 
jij jadn nie wstrzymało.

Plotkarką była Ozuazka 
w Stawiskach bardzo głośno
00 cznła ohoo jak pchło aę 
gdzes lęgną abo rosną.

Węszyła Bchadzkę nocną, — 
chocbe to bele kota
1 naprzód jut wietrzeli 
grzech i upodek.. orote.

O każdym coś wiedzała — 
la jij Bę spytao trzeba — 
Gboo o tym, oo jesz nie teł, 
abo szedł na sąd nieba.

Marynka ładno bela, 
ta drndzi ni ma zaro.
I z Wicoiem be tet beli 
dobrane, równą parą.

Choo ona nlu nie mniałs, 
on bel bogaty za to 
1 miot kawałek roli 
niecbdłniony z chatą.

Roz do Stary C.szewe 
atądka na odpust rw ali4 
ladze z plotkarką Czaszką 
i po drodze godell.

To o tym to owym. —
J a t  naroz przeszła mowa
0 Wioka i Marynce
1 ts  gdzes padła chowa.

.H a, to Marynci sprawka* 
łte Czaszka z skrzącym celem 
„Widzałam roz jak z Jardem*) 
szła nacą z miatelodem*.

W tym Wioek, oo szedł s tein 
i czuł*) te słowa brzedoi, 
zawołał t Nie łtyj babo, 
bo oę nanezę wnetoi.7)

„Smnlesz obgodywao dcewozę 
jesz na kosoilny drodze,
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i  9ona ozarownioą. —
Bóg cabie skona srodze.*

„A. niechże mnie ukorzę 
na wieozny potępieni 
jetli jo łżę choć słowo, 
nieob w kamień mnie zamieni.

Ledwo to rzekła słowo,
A już jak kamnień stci — 
ozerwcno decht prza drodze, 
te jat struchleli swoi.

I do diye dnia prze paBtkaoh 
na drodze do Bukówoa 
sterczy czerwony kamnień. 
na wielkość tak jsłówoa.

Ohto miże to go mnijo, 
tak osobliwie no< ą1 
Bo zdarzy sę, ta prze nim 
teź djobli sę rzecbocą.

Niobt awieso go nie może 
ani usunąć t drodzi, 
bo Bóg go nstanowil 
plotkarzom dlo prsestrodz’.

Uwaga: O kamieniu tym tet opowiadają, te 
pewnego razu zamierzono go użyć do budowy kościo 
ła. Zdołano go jut włoiyó do połowy na wóz zaprzę- 
tony w osiem koni. Kiedy jednak zawoła 10 na konie, 
aby wóz pociągnęły, kamień osunął się z powrotem i 
jeno jeazoze głębiej zarył się w ziemę. I nikt go ru­
szyć więcej się nia watył. — O jego powstaniu opc« 
władają te t i inne podania.

i) wadze 3 — łajać, 2) tiara, z n a k .  liczb, mnog.- 
krze, 3) kiedyś, 4) szli sporo, 5) ju rt—djabeł, 6) sły­
szał, 7) wnet.

Z podań ludu pomorskiego.
D Jabeł towarzyszy przy grze  u  karty.
Żadna gra nie jest djabło tak przyjemna jak gra 

w karty. Nietylko dlatego, te podczas gry dzieją się 
rótne oszustwa i niejeden wszystko przegrywa, poozem 
w demu powstają kłótnie, spory i klątwy, ale przede 
wezystkiem dlatego, źe gra w karty wBąoza do dnszy 
grających uczucie zazdrości i nienawiści, powstające 
podczas wygrania szczęśliwych graczy. To tet ekut 
kiem gry najczęstsze są zwady, kłótnie i bijatyki. I 
stąd grze tej Btale djabeł towarzyszy. Udędtle gdzieś 
w kącie albo pomiędzy towarzyszy się mniasza niewi 
dzialny, zdradliwe i oszukańcze podsuwa im plany i 
ładnego przeoiw drugiemu podburza.

Zdarzyło się nawet, te  djabeł przyłączył aię wi 
dzialnie do graczy i tak jak inni grał z wielkiam po 
wodzeniem.

Taki przypadek zdarzył aię dawnemi czaey w 
Nowych PolaBzkach w pjwiecie kośolerskim.

Stal tam dawniej naprzeciwko kościoła mały do- 
mek, w którym zbierało się oała kompanja karoiarzy, 
grająoyob nieraz o wielkie samy.

f ‘ 1 1 v ■ -  ■'— - * - f ----------

Niejeden z tamtąd wyszedł nędzarzem wtrącając 
rodzinę swą w dr żywotną nędzę. Kompania ta byk 
znaną na całą okolicę i miejscowy'ksiądz dawno ją gromił 
z kazalnicy. Nieraz karciarza zbierali aię jaź w so­
botę wieosór i grali przez całą no o, ba nawet, gdy 
ozwały się w niedzielę dzweny wzywające na naboteń- 
atwo, uporczywi i nałogowi gracza grali di lej

Ostatecznie jot nietylko ksiądz, ale i cala lndncść 
gorszyła się tym brzydkiem nałrgiem i przepowiadała 
całej kompanji zły koniec.

I istotnie, gdyby nis przypadek, wszyscy gracze 
byliby marną skończyli śmiercią.

Pewnego razu bowiem do graczy wciągnięty zos­
tał jakiś gracz nowy, którego opatrzono sobie u* ofia­
rę. Był on w odwiedzinach n swych krewnych n jed 
nego z członków karoiarekiej kompanji, który go wcią* 
nął za sebą do gry. Ozuł się tam nia swój,
przyglądając się jady nie grze. W pswnej obwili jed­
nak jeden z graczy odszedł na ohwilę prosząc, aby 
gośó na ohwłlkę go zastąpił. Przybysz uczynił to, ais 
wItocznie nie był wprawny jeszcze w grze w karty i 
podszas kartowania jedna z kart wypadła mu na zie­
mię pod stół.

Poobyłii się pod stół, aby ją podnieść, gdy dragi 
z towarzyszy świecił gromnicą. Gość spojrzał pod 
stół i włosy stanęły ma dębem. Wśród nóg znajdu­
jących się pod stołem dojrzał przy migotliwem świetle 
świecy najwyraźniej kopyto.końskie. Zorjantował aię 
natychmiast, i zrozumiał, te ma do <'zyniema z pie­
kielnikiem. Nie umiał jednak rozróżnić, do którego 
z towarzyszy kopyto nalety. Po cichu więc powiedział 
o swem spostrzeżeniu towarzyszom obok niego siedzą­
cym. Natychmiast świeca zagasła. Karciarze nie za­
łatwiwszy rozliczenia Bię i nie zabierając czapek ani 
Dł&szozy z przerażeniem uciekali w ciemności żegna­
ją 3 i śpiewając kto aię w opiekę. I od tego czasu oa* 
la kompanja grać w karty całkiem przestała, albowiem 
towarzysze jej zro2um’el:, i i  jedynie przed* 
wczesne spostrzeżenie nieoboiąź nego tak wielką winą 
jak stall gracze, uratowało icb od porwania żywcem do 
piekła przez szattna. I nietylke, że sami grzó prze­
stali, ale i innych upominali, aby tego n e czynili, 
przaatrzagr jąc, ie  grze w karty zawsze ssrt&n towa­
rzyszy.

M i - f r o n M i  loda Pomoriliiego.
B allada.

Głupia Anka była, 
usmćwlć się dała i ,
ze swoim kochankiem 
we świat pojechała.

Jeolall, jechali 
póldzieeiętej mili.
A przy tem jechaniu 
słówka nie mówili.

Zaga inęla Anka 
swojego kochanka :
Kiedy mnie zawieziesz 
do swojo) rodziny ?

Ty mojej rodziny 
nigdy nie zobaczysz.
Jeno w tym dunaju*) 
zaraz pływać będziesz.



Chwycił on ją ohwjo!ł 
za jej cienkie psloe 
ściągnął on jej, ściągnął, 
jej złote piersoleńce.

Chwycił on ją chwycił 
za jej oba beki. 
Wrzucił cn ją wrzucił 
w ten duoaj głęboki.

A Anka pływała 
trawki się chwytała 
i głośno rybaków 
pomocy wołała.

(Rotębark — F. S,

(Zakończenie tej baHsdy nie jest nam znane i 
bardzo byliśmy wdzięczni, gdyby nam je ktoś z czytel­
ników jaadeełtł, o iie je zna,)

*) Dunaj o określenie na potok (niem. Stron) W 
tern samem znaczenia używano też czzeem nazwy 
„Wisła" (np. pewien reemigrant amerykański opowia­
dał, jakio to w Ameryce wielkie nietylko r< ek’, ale i 
„wisły")

Bolesław Knltter.

Parafja Wielewska,
(Ciąg dalszy.)

U

W iele.
Z dokumentu całego wynika, te Wiele było wsią 

przedtem książęcą, zamieszkałą przez włościan prze- 
walnie. Zakon krzjżaaki, który w r. 1308 zagarnął 
Pcmotze, nadał teraz Wielowi przez komtura tuchcl 
skiego Henryka Bcllendorfa prawo niemieckie czyli 
chełmińskie. Urząd komtora krzyźaokiego odpowiada 
w administracji krajowym polskim starostom. Morą. 
zaś dokumentu Wiele stało się osadą lenną wedle pra­
wa chełmińskiego.

Przywilej albo prawo chełmińskie z dnia 28. 12. 
1238 r ,  pierwotnie nstanowlone dla Torunia i Cheł­
mna, stanowiło podstawy prawne i obowiązywało wsie 
i esady 2iemi zakonu, Wedle przywyliju ohe'mińskio 
go przysługiwało prawo są down iotwa zakonowi, tzw. 
Wielkiemu Mistrzowi, który upoważniał wójtów ossd 
do wytierania sędziów. Wiele otrzymało taki właśnie 
sąd sołecki. Sołtysem został Nikosch, Godność ta by­
ła dziedziczna... O kt ściele i parafji niema w doku 
menele żadnej wzmianki z wyjątkiem te;, te ksiądz ma 
posiadać 5 włók (Na 1 włókę liczono 60 mórg). Trze 
ba przeto wnioskować, żs kościół i plebanja wtedy jut 
istniały.

Wiele, jak jut zaznaczyłem, było przewainle za 
mieszkała przez włościan. Państwowy wyciąg podat­
kowy z roku 1682 podaje, te gmina wielewaka płaciła 
od 20 morgów osiadłych i 30 pustych oraz 1 karczmy 
1 zł 35 gr. polskich. Na kościół zaś wielewski, w r. 
1749 gburzy wielewscy (ohmetoneB) dali 16 i ćwierć 
korcy żyta 1 tylet owsa.

W r. 1820. niedługo po wojnach napoleońskich, 
podczas których okolic tutejsze takŻ3 nelerpiały, Wie 
le liczyło tylko 242 mieszkańców, a dmów było 35. 
W roku 1863 we Wielu było katolików 720.j

Podług ciekawej , Statystyki Ludności Kaszuba 
kiej* p. Ramułta brio we WielH w r. 1898 miesskań- 
ców 1108. Z tych było 1055 Kaszubów-katolików, 
Niemców-katolików 6, Niemców-ewangelików 3, Żydów 
29. W r 1904 Wielo liczyło 1110 katolików. Parafja 
zaś wielewska liczy obecnie 6595 dusz.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Serwacy Zieliński, Nauozyoiel przy Państw.
Saminarjum Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod uzgledem rozwojowi 
ekologicznym-

P o ło żen ie  ogó ln e  i eeeky k lim atu  1 gleby.

(Oiąg dalszy).

Flora polcdowcowa Pomorza zestala starannie 
zbadana przez Oonwentza, Nadhorsta, Aschersona, 
Graebnera itd. Do stwierdzenia i ustalania pewnych 
wniosków, tyczących się roślinności przedlodoweowej 
na Pe morzu, dotychczasowe rezultaty badań wymie­
nionych flory stów jeszcze nie wystarczają. Dlatego 
hiatorją flory Pcmcrza można tylko odtwo­
rzyć bardzo problematycznie i tylko w przybliżeni 
na podstawie aoalogjf, branej z historii roślinności 
zaohodniej i północnej Europy, oraz południowej PoIb- 
ki, zbadanej dokładnie przez Zmudę, Szafera iinnyob.

R ośli ność ark tycz na.
Wiemy, te lodowce skandynawskie, która pokryły 

oałą Polskę, oparły się aż po Podgórze Karpaokie 
zniszczyły całą trzeciorzędową roślinność. W ostojach, 
między czołem lodowca a Karpatami, przechowały się 
resztki tej rośliności razem z florą skandynawską, któ­
ra tu zeszła przed lodowcami, oraz z flcrą górską, 
którą znowu ua nizinę zepchnął lodowiec karpacki.

Z tyoh ostoi, czyli refagjów, po ustąpieniu lodow­
ców przetrwałe rośliny zaozęły stąd pobuwsó się w 
ślad za ustępującym lodowcem i zajmować odsłonięte 
tereny. Była to roślinność przeważnie tundrowa, a 
więc przystosowana do tyoh warunków klimatycznych, 
jakie wówćzsb tu panowały.

Jak ju t dziś wiemy, Polska na równi z Europą 
środkową doznała kilkakrotnych zlodowaceń, pomięd.y 
któremi występowały okresy cieplejsze, tak zwane 
interglacjalne. Gały okres lodowcowy trweć miał wed 
ług Ponok’a (Panek und Brflckner: „Die Alpen fm E's> 
zeitalter") około 240 C00 la t Ta epoka wywarła na 
turalnie i na florę pomorską swój wpływ, którego 
skutki dziś dopiero fitopaleontclogja.odkrywa 1 poznaje.

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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